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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W y c h o d z i  codz ienn ie  (z w y ją tk ie m  n iedzie l i św ią t) o  go d z in ie  5  p o p o łu d n iu , a  n ad to  w  p o n ie d z ia łk i

i dn i po św ią teczne  o  go d z in ie  9  rano.

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się łS 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dia 

miejscowych prenumeratorów.

Rekiamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Dział inseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8 ,1. p.

Ogłoszenia (inseraty)

Robotnicy! Towarzysze!
W  n iedz ie lę  d n ia  15  lis to p ad a  1908  r. 

odbędzie  s ię  o  godz. 10  ra n o  w Ujeżdżalni 
Przy  u l ic y  R a jsk ie j

Zgromadzenie ludowe
z  p o rzą d k ie m  d z ie n n y m :

Ubezpieczenie na starość 
a parlament.

P rze m a w ia ć  będzie  p o se ł Daszyński.

T o w a rz y s z e !  T o w a r z y s z k i !  Z jaw c ie  się  
jak n a j lic z n ie j!

Krakowski Kom itet m iejscowy P. P. S D.

Komedya pomyłek.
K ra k ó w ,  12  listopada.

G a b in e t  p a r la m e n ta rn y  c z y  u rz ę d n ic z y ?—  
°to pytan ie , n a d  k tó re m  ła m ią  so b ie  g ło -  
tyy za w o d o w i i a m a to rzy -p o litycy . Jeże li 
P raw dą  jest, że bar. B  i e n  e r  t h  m ia ł t y l ­
ko do  ś r o d y  te rm in  z łoże n ia  g a b in e tu  k o a ­
licyjnego, a  te rm in  ten  u p ły n ą ł  bez o g ło ­
szenia d z iś  n o m in a c y i w  „ W ie n e r  Z t g “, 
a io żn a b y  sąd z ić ,  że m y ś l  sp rzę gn ię c ia  
N iem ców  lib e ra ln y c h  z  k le ry k a ln y m i,  a z 
C zecham i ja k o  trzec im  w sp ó ln ik ie m  w  koa - 
licyę  p a rlam e n ta rną , n ie  u d a ła  się, a za ­
tem —  ga b in e t  u rz ę d n ic z y  z  sze fam i se k - 
cy i, u d a ją c ym i m in is t ró w  p rze d  p a rla m e n ­
tem g ło so w a n ia  pow szechnego .

B iu le t y n y  te legra fic zne  o  stan ie  p rze si- 
ienia b rzm ią  w  ton ie  p rze p p w ied n i F a lb a :  
Pochm urno, w y p o g a d z a  się, p o g o d a  zm ie n ­
ia .  P rze d  p o łu d n ie m  p e sy m izm  na  całej 
'in ii, p rz y w ó d c y  bo leją  n a d  ro zb ic iem  s ię  
" ly ś l i  koa lic y jn e j i n a d  u tra tę  nad z ie i n a  
o trzym an ie  te k i;  po  p o łu d n iu  zm ia n a  de- 
ko racy i, n a  któ re j w y stę p u ją  ju ż  n a z w isk a  
Oainistrów p a rlam e n ta rn ych . P r a w d y  n ik t  
Się n ie  d ow ie  w obec  t y lu  in t r y g  o sob istych , 
gdzie jeden  s ta ra  s ię  ub ie d z  d ru g ie go , po- 
s łu gu jąc  s ię  u s łu ż n y m  d z ie n n ik ie m  do  p u ­
szczen ia  w  św ia t  p o g ło sk i  o  ch yb ion e j 
k a n d yd a tu rze  p rze c iw n ika , a u t rw a le n iu  
swojej w łasnej.

P rze s ile n ie  w  g łó w n y c h  z a ry sa c h  p rze d ­
staw ia  się  obecn ie  w  następujące j p o s t a d : 
N ie m cy  w o ln o m y ś ln i  (p o stępow cy, n a ro ­
dow cy  i a g ra ry u sz e )  łą c zn ie  p o d trzym u ją  
U d a n ia  N ie m có w  cze sk ich  o  zapew n ien ie  
'h i p rzed  w stąp ien ie m  do  g a b in e tu  ty ch  
"s tę p stw  ję z y k o w y c h ,  o  k tó re  ro z b ił  s ię  
gab inet bar. B ecka . C ze s i w stąp ien ie  sw e  
do g a b in e tu  c z y n ią  zaw isłem  od  u re g u lo ­
w an ia  k w e s ty i ję zykow e j w ed le  ich  po-

trzeb, o ra z  o d  zap e w n ie n ia  sp o ko jn e go  to ­
k u  o b ra d  se jm u  c ze sk ie go  —  zn o w u  sp ra ­
w y , k tó re  w p ro st  sp rzec iw ia ją  s ię  p o stu la ­
tom  n iem ieck im .

U w zg lę d n ia ją c  te sp rzecznośc i, d och odz i 
s ię  do  p e sy m isty c zn e g o  z a p a t ry w a n ia  n a  
lo s  m is y i  bar. B iene rtha . Je st  je d n a k  ja ­
s n y  p u n k t  w  ty c h  c ie m n o śc ia c h : ob ie  w a l­
czące stro n y , a  w zg lę d n ie  p rz y w ó d cy ,  są  
ta k  z a p a lo n y m i zw o le n n ik a m i ż y w o ta  m i- 
n is te rya ln e go , że  g o tow e  s ą  —  ja k  to 
b rzm i sp e cy fic zn ie  a u s t ry a c k i te rm in  —  
o d staw ić  sw e  żądan ia , a  tym cza se m  za s ią ść  
n a  a k sa m itn y c h  ^fotelach.

J e d y n y m i,  k tó rz y  z ca łego  se rca  sta ra ją  
s ię  o  u rze czyw istn ie n ie  g a b in e tu  p a rlam e n ­
ta rnego, są  P o la c y  i ch rze śc ija ń sko -so cya ln i.  
K o ło  p o lsk ie  z a s ła n ia  s ię  fo rm u łk ą ,  że ono  
w  n iczem  n ie  p rz y c z y n iło  s ię  do  w y w o ła ­
n ia  o becnego  p rze silen ia , a  za tem  n iem a  
p o trze b y  staw iać  sp e c y a ln y c h  żądań. In n a  
rzecz  z k w e s ty ą  o sób . T r z y  k o te rye  w  K o le  
b iją  s ię  o  te k i n iegorze j od  in n y c h  k lu ­
bów . K o n se rw a ty ś c i  najchętn iej u t rz y m a li­
b y  A b ra h a m o w ic za ,  a p rzyn a jm n ie j z a stą ­
p i l ib y  g o  D z ie d u sz y c k im ;  o  m in is te rstw o  
d la  G a lic y i n ie  u b ie g a  s ię  w p ra w d z ie  —  
ja k  sk ro m n ie  u trz y m u je  —  p. G łą b iń sk i,  
a le  w  osta tecznośc i g o tó w  s ię  po św ię c ić  —  
n a tu ra ln ie  w  in te re sie  „ n a ro d o w y m *;  k a n ­
d y d a tu ra  G łą b iń sk ie g o  w p ro w a d za  w e  w śc ie ­
k ło ś ć  p. S ta p ió sk ie g o ,  k tó ry  za  sw e  m eta­
m o rfo z y  p o lityczn e  d o m a ga  się  n a g ro d y ,  
a s k r o m n y  ja k  zw yk le , z a d o w o liłb y  s ię  w  
ra z ie  n ie m o żn o śc i zo stan ia  m in is t re m  bodaj 
p re ze su rą  K o ła  p o lsk ie go . J e d y n ą  „o fia rą *  
będzie  p. K o ry t o w sk i,  k t ó ry  n ie  m a  ż a d n yc h  
sz a n s  n a  u t rz y m a n ie  się  p r z y  tece sk a rb u ;  
w sz y stk ie  p ism a  je d n o m y ś ln ie  w y m ie n ia ją  
p. B iliń sk ie g o ,  ja k o  p rz y sz łe g o  m in is t ra  
sk a rb u .

N a jc ie k a w szą  w  tej k o m e d y i ro lę  o d g r y ­
w ają  ch rze śc ija ń sko -so cya ln i.  O g ó ln ie  p o ­
tw ierdzają, że bar. B ie n e rth  je st m a n e k i­
ne m  w  rę k u  G e ssm a n a , k tó r y  za  k u lis a m i 
k ie ru je  a k c y ą  d o p ro w ad ze n ia  k o a lic y i  do 
sku tk u .  N a js iln ie jsz y m  argum entem , ja k im  
w p ły w a ją  n a  stronn ic tw a , je st stra szen ie  
socya listam i, przed  k tó ry m i w sz y stk ie  s tro n ­
n ic tw a  b u rżu a z y jn e  m u sz ą  s ię  zespolić. 
W  n a g ro d ę  za  sa m  p o m y s ł,  n ie  m ów ią c  
ju ż  o  s ile  liczebnej stron n ic tw a , żądają  
G e s sm a n o w c y  w p ra w d z ie  ty lk o  d w ó ch  tek, 
a le —  n a jw a żn ie jszych : s k a rb u  i ko le i, a lbo  
han d lu .

R o zu m ie m y , że p a rty a  ta c h c ia ła b y  d o ­
stać  w  sw e  ręce  te teki, dające w ład zę  
n a d  artn ią  u rz ę d n ik ó w  i s łu ż b y  i będące 
d o sk o n a łą  p o d sta w ą  o rg a n iz a c y jn ą  d la  
„ p a rty i p a ń s t w o w e j * ! W z a m ia n  za  za d o ­
w o le n ie  s ię  d w o m a  tekam i, a n ty se m ic i o d ­
stępu ją  C ze ch om  tek i ro ln ic tw a  (d la  P r a ­

sz k a )  i ro b ó t p u b lic z n y c h  (d la  F ied le ra ), 
co  z n o w u  w y w o łu je  s iln ą  o p o z y c y ę  w  g r u ­
p ie  a g ra rne j stronn ictw a .

D z ie ń  d z is ie jszy  jest ro z s t rz y g a ją c y ;  dz iś 
m a  s ię  ro ze g ra ć  o sta tn i a k t  k o m e d y i o m y ­
łek, zw anej p rze silen iem . D la  z a stra sze n ia  
o p o rn y c h  ro zp u szcza ją  p o g ło sk i o  ro zw ią ­
z a n iu  parlam entu , o  rzą d a c h  §  14  —  stra ­
c h y  rze c zyw iśc ie  t y lk o  d la  tych, k tó rz y  
m ają  p o w o d y  o b aw ia ć  s ię  w y b o rc ó w  za  
fry m a rc ze n ie  ich  p o trzeb am i na  rzecz  am - 
b icy j  o so b is ty c h  i  w a lk  szo w in is tyc zn y ch .

Parlament niemiecki o interwiewie 
cesarza Wilhelma.
Drugi dzień dyskusyi.

Berlin, 12 listopada.
W  o b ecn o śc i k a n c le rza  ks. B t iło w a  to ­

czyła. s ię  w czoraj d a lsza  d y s k u s y a  n a d  in - 
te rp e la cyam i w  sp ra w ie  in te rw ie w u  ce sa r­
sk ie go , o g ło sz o n e g o  w  „ D a ily  T e le g ra p h *.

P o se ł  G a m p  (p a rtya  państw .) p od n ió s ł,  
że  b y ło b y  w ska zan e m , b y  k a n c le rz  p o d a ł 
do  w ia d o m o śc i fa k ty , n a  k tó ry c h  op ie ra  
sw oje  p rze kon an ie , że ce sa rz  w  p rz y s z ło ­
śc i w  p ry w a tn y c h  ro zm o w a ch  będzie  p rze ­
s t rz e g a ł tej re ze rw y, k tó ra  jest n ie od zo ­
w n ą  w  in te re sie  jednolitej p o lity k i i p o w a g i 
k o ro n y .

P o se ł  S c h r a d e r  (w o lnom . zjedn.) o- 
św ia d c zy ł,  że je st u b o l e w a n i a  g o ­
d n e  m , iż  ce sa rz  m im o  p o w a g i p o ło że n ia  
n ie  zna jdu je  s ię  w  B e rlin ie . Je st  o b o w ią z ­
k ie m  kanc le rza , b y  d o k ład n ie  p o in fo rm o ­
w a ł ce sa rza  o  ż y c ze n iu  p a rlam e n tu  co do  
jednolitej po lityk i.  P a rlam ent, p o p a rty  je ­
d n o m y ś ln o śc ią  na rodu , je st s iłą , któ re j ża ­
d e n  ce sa rz  i ża d e n  k a n c le rz  n ie  zd o ła  s ię  
oprzeć.

P o se ł  Z im m e r m a n n ( a n t y s e m . ) s t w ie r ­
dził, że  c e s a r z  s t r a c i ł  ł ą c z n o ś ć  z 
s z e r s z e m i  w a r s t w a m i  l u d u  i że 
także  w  k o ła c h  o f ic e rsk ic h  istn ie je  o p o zy - 
c y a  p rze c iw  ge n e ra ło m  d w o rsk im . N i c z e m  
n i e u s p r a w i e d l i w i o n e  b y ł y  o b e ­
c n e  d w o r s k i e  o d w i e d z i n y  c e s a ­
r z a  w  A u s t r y  i. N a  w o tu m  u fn o śc i d la  
k an c le rza  p a rty a  m ó w c y  zd o b y ć  s ię  n i e  
m o ż e .

P o se ł  H a u s m a n n  (niem . p a rty a  lud.) 
o św ia d czy ł,  że p ra g n ie  p rz y ja źn i z  A n g lią .  
B y ło b y  s łu szn e m , g d y b y  ce sa rz  u p o w a żn ił 
k an c le rza  do  o św iadczen ia , k tó re b y  c a ły  
n a ró d  m o g ło  u spoko ić . B y  zapob ied z  n a  
p rz y s z ło ść  p o d o b n y m  zajśc iom , k o n ie c zn ą  
je st u s t a w a  o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
m i n i s t e r y a l n e j .

Oświadczenie socyalnych demokratów.
P o se ł  tow. H e i n e  za zn ac zy ł,  że k a n ­

c le rz o  C a sab lan ca , z p o w o d u  któ re j p o ­

ró żn io n o  s ię  z F ra n c y ą ,  a n i s ło w a  n ie  p o ­
w iedz ia ł. Z  tego  w szy stk ie g o ,  co  o g ło s z o ­
no, w y n ik a ,  że zn ac zn a  w in a  sp a d a  n a  
kanc le rza . M ó w c a  d o m a g a ł s ię  k o n s t y ­
t u c y j n e j  g w a r a n c y i  i pe łnej o dpo ­
w ie d z ia ln o śc i m in iste rya lne j. G d y b y  za ­
s łu g i  k an c le rza  b y ł y  naw et ta k  w ie lk ie , 
j a k  to a g ra ry u sz e  tw ierdzą, to n a le ż a ło b y  
g o  o b a l i ć ,  a b y  ce sa rzo w i pokazać, że 
pa rlam e n t n i e  c o f a  s i ę  p r z e d  k a n ­
c l e r z e m ,  k tó r y  je go  p o lity k i e n e rg ic zn ie  
n ie  zastępuje. R e fo rm a  f in a n só w  p a ń stw o ­
w y c h  daje w y b o rn y  ś ro d e k  re p re sy jn y . 
P a r ty e  w ię k szo śc i sam e  z a w in iły  w  w y ­
b u ja n iu  o so b is ty c h  rządów . S o c y a ln i d e ­
m o k ra c i n ie  m ie lib y  n ic  p rze c iw  u c h w a le ­
n iu  g o d n ie  z re d a go w a n e go  ad re su , je d n a k ­
że k o n se rw a ty w n e g o  m an ife stu  n ie  m o g ą  
u w a ża ć  za  p o d staw ę  do  tego.

Obrona rządu.
Z a stę p ca  se k re ta rza  s ta n u  sp ra w  z a g ra ­

n ic zn y c h  K i d e r l e n - W a c h t e r  o św ia d ­
c z y ł ,  że  z  p o w o d u  b ł ę d u ,  p o p e ł n i o ­
n e g o  p r z e z  u r z ą d  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h ,  n ik t  bardziej n ie  ubo lew a, j a k  
rząd. B łą d  ten  p o p e łn io n o  w sk u te k  tego, 
że n a w a ł p ra c y  u rz ę d u  co raz  ba rd zie j 
w zra sta . W  2 5  o sta tn ich  la tach  w p ły w y  w  
c zw ó rn a só b  w z ro s ły .  (W e so ło ść  i  n iepokój). 
N ig d z ie  ta k  s k ru p u la tn ie  s ię  n ie  pracuje, 
ja k  u  n a s  w  u rzędz ie  sp ra w  za g ran ic zn ych . 
(W ie lk a  w e so ło ść  w  Izb ie). R z ą d  n iebaw em  
w y s tą p i z  p ro p o z y c y a m i co do  p o w ię k sze ­
n ia  o d n o śn e g o  pe rsona lu .

P o  p rze m ó w ie n iu  p o s łó w  O l d e n b u r ­
g a  i L a t t m a n n a  d y s k u s y ę  zam kn ię to . 

Odrzucenia wniosku adresu.
P o se ł  R a  a b  (an tysem .) p roponuje , a b y  

ja k o  p ie rw sz y  p u n k t  p o rz ą d k u  d z ie n n e go  
n a stę p n e go  p o s ie d ze n ia  po staw ić  w n io se k  
o  w y s ł a n i e  a d r e s u  d o  c e s a r z a .

P o  d łuższe j d y s k u s y i  w n io se k  o d r z u ­
c o n o  i o b ra d y  p rze rw ano .

*  *
Berlin. O  p o s ie d ze n iu  p ru s k ic h  m in is t ró w  

d o n o s i „ V o s s is c h e  Z t g “, że  k a n c le rz  z a- 
p e w n i ł  s o b i e  p o p a r c i e  m in is t ró w  co  
do  d a lsze g o  z a ch o w a n ia  s ię  w  sp raw ie , 
k tó ra  w  p a rlam e nc ie  b y ła  om aw ianą .

Wybór prezydenta w Stanach 
Zjednoczonych.

H I .
D la  n a s  c ie k aw e  s ą  p rze d e w szy stk ie m  

c y fry ,  św iadczące  o  ro zw o ju  p a rty i so cya - 
listycznej. W  ro k u  1888  b y ło  w  S ta n a ch  
Z je d n o c zon ych  g ło só w  so c y a lis t y c z n y c h  
za led w ie  2068, w  1896  r. już 36.564, r o k  
1900  d a ł 96.961, r o k  1904  —  408.203. Ze -
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—  C zy li —  inaczej m ów iąc —  twoje in fo r 
"Jacye są  sk rad z ion e ?

—  W szy stk o  na  W a ll Street jest k rad z io ­
ne —  odparł 01iver.

Nastąpiło d ługie milczenie, podczas którego 
dorożka toczyła się szyb ko  po ulicach miasta.

—  A  w ię c ?  —  spytał w koń cu  Oliver.
—  Ruzum iem  doskonale  —  odrzekł M o n ­

tague —  że k toś może m ieć pew ne ka lkula- 
®ye co do podniesien ia akcyj, m oże w yob ra ­
żać sobie, że rozporządza w  tym  celu do­
stateczną siłą, a jednak przekonać się w końcu  
0 błędności sw ych  w yrachow ać. Ty le  różuych  
8ił> tyle ró żnych  m ożliw ości w chodzi tu w

że nie mogę sobie w yobrazić, a b y śm y  
by li narażeni na  ryzyko .

O iiver uśm iechnął się.
—  M ów isz, jak  dziecko —  rzekł. —  W y o ­

braź sobie, że ja m am  kontrolę  nad pew ną 
'b sty tu cyą  i chcę pokierow ać n ią  w  sposób  
bogodny dla m ych  m anipulacyj giełdowych. 
C zy m yślisz, że nie by łbym  w  stanie w ie ­
dzieć, jak stoją akcye  tej in s ty tu c y i?

—  T ak  —  odrzekł zw olna M ontague  —  
Sd yb y  taka rzecz, jak  stan akcyj m ożliw a 
była wogóle do przew idzenia.

~~ G d yb y  była m ożliw a do przew idzenia! —  
Roześmiał się jego brat. —  W yo b ra ź  w ięc so- 
bie, że ja m am  zaufanego człow ieka, pow iedz 
bty sekretarza, którem u płacę dwadzieścia 
ysięcy  dolarów  rocznie, i  że człow iek ten

znalazł sposobność zarobienia stu  tysięcy do 
larów  w  przeciągu godz in y  —  czy  m yślisz, 
że n ie  sko rzysta  z tej o k a z y i?

—  T ak  —  odrzekł M ontague —  m ógłby 
skorzystać, lecz do czego to zm ie rza ?

—  Poczekaj, jeśli ten człow iek chce zro ­
bić napraw dę g ru b szy  interes, to potrzebuje 
pieniędzy, czyż nie t a k ?  A  n ie  ośm ie liłby 
się chyba starać się o pieniądze na W all 
Street, gdzie tysiące oczu obserw ow ałoby go 
bezustannie. C óż  m oże być prostszego w  tym  
w ypadku, n iż  w yszukan ie  jakiejś osoby, n a ­
leżącej do tow arzystw a i mającej posłuch u  
osób pryw atnych, a przytem  zaopatrzonej 
dostatnio w  go tó w kę ?

M ontague  siedział pogrążony  w  głębokiem  
zam yśleniu.

—  Rozum iem  —  rzek ł zw olna  —  ro zu ­
m iem ! Potem  u tkw iw szy  w zrok  w  01iverze, 
zaw ołał go rączkow o:

—  Jeszcze jedno pytanie!
—  N ie pytaj m nie już o n ic! —  sprzeci­

w ił się 01iver. —  M ów iłem  ci już, że zosta­
łem zw iązany...

—  M u s isz  m i to pow iedzieć —  rzek ł M o n ­
tague. —  C z y  Robb ie  W a llin g  w ie o te m ?

—  N ie w ie —  brzm iała odpowiedź.
Lecz M ontague  zbyt d ługo  i zbyt b lisko  

znał sw ego brata i m ógł czytać w  jego o- 
czach. W iedział, że to było  kłam stw o. R o z ­
w iązał wreszcie tajemnicę!

M ontague  ujrzał, że życie  jego dobiegło 
rozstajnych dróg. N ie chciał, n ie m ógł znieść 
tego rodzaju kom binacyj —  nie po to p rzy  
jechał do Now ego Jorku, b y  zostać szulerem  
giełdowym . Lecz  jakże trudno m u było  po­

w iedzieć o te m ; jak ciężko było  znaleźć się 
wobec takiego dylem atu i być zm uszonym  
do rozw iązan ia  go  w  przeciągu pięciu m inut 
w  do ro żce !

Oddał się w  ręce sw ego brata i teraz m iał 
względem  niego zobow iązania, k tó rych  nie 
b y ł w  stanie spłacie. 01iver płacił w szystk ie  
jego w ydatki, 01iver robił w szystko  dla niego. 
W szystk ie  jego trosk i czyn ił sw em i troskam i, 
postępow ał przytem  z n im  szczerze i sum ien­
nie, nie żądając n ic  innego, jak ty lko  jednej 
rzeczy —  aby  M ontague  gra ł z nim  razem 
jego grę. I  oto teraz, w  chw ili krytycznej 
M ontague m ia ł cofnąć się i pow iedzieć: „Nie 
podoba m i się twoja gra. N ie  podoba m i się 
twoje ży c ie !*  Jakże bolesnem  jest mieć w yż ­
sze pojęcia m oralności od sw ych  p rzy jac ió ł!

G d y b y  odmówił, w iedział, że następstwem  
tego b y łoby  kom pletne ze rw a n ie ; nie m ógłby 
w ów czas żyć  dalej w  otoczeniu, do którego 
został w prow adzony. Pięćdziesiąt tysięcy w y  
dawało się tak o lb rzym ią  kwotą, a jednak 
k ilka  tygodn i w ystarczyło, ab y  w ykazać  jej 
nicość. M ia łb y  w iele takich dochodów, gd yb y  
ży ł dalej na  tej stopie, co d o tychcza s; i gd y ­
b y  A licya  robiła  dalej karyerę  tow arzyską  i 
m ogła przyjm ow ać sw e przyjaciółki i przyja­
ciół. Zaproponow ać teraz A lic y i przerwanie 
dotychczasow ego życia, było  czem ś eięższem 
jeszcze, n iż  odm ów ić bratu tutaj w  dorożce.

Potem  p rzysz ła  pokusa. Życ ie  było  walką, 
a to b y ł sposób, w  jaki odnoszono  zw ycię ­
stwa. Jeśli odrzuci sposobność, inn i pochw ycą 
ją natychm iast; istotnie, odrzucając ją, odda 
ją w prost w  ręce innych. A  ta w ie lka  taje­
m nicza osoba, która  m anipuluje akcyam i na

sw ą  k o r z y ś ć ! —  czyż  m ógł człow iek p rzy  
zd row ych  zm ysłach  nie sko rzystać  ze sposo­
bności w ydarc ia  jej części jej łupu ?  M on ta ­
gue uczuł, że chęć oporu zam iera w  jego 
um yśle.

—  A  w ię c ?  —  spytał ostatecznie 01iver.
—  01iverze —  rzek ł M on tague  —  czy  nie 

sądzisz, że pow inienem  w iedzieć więcej o tej 
sprawie, abym  m ógł osądzić...

—  N ie  m ógłbyś n ic  osądzić, naw et gd y ­
bym  pow iedział ci w szystko  —  odparł tam­
ten. —  Potrzeba dużo czasu, b y  zapoznać 
się z w arunkam i tak, jak ja. M u s isz  m i w ie­
rzyć  na s ło w o ; ja wiem, że to jest pew ne i 
bezpieczne.

Naraz rozp ią ł palto i w yją ł jak ieś papiery, 
z któ rych  dał sw em u bratu do przeczytania 
telegram, w y s łan y  z Chicago i  b rzm ią c y : 
„Gość jest oczek iw any  w  tej chwili. —  H e n ­
ry *.  To  znaczy  —  „kupuj Transcontinenta l 
dziś z ran a * —  w yjaśn ił 01iver.

—  Rozum iem  —  rzek ł M ontague. —  W ięc 
człow iek ten jest w  C h ic a g o ?

—  N ie  —  odparł 01iver. —  To  jego żona. 
O n  porozum iew a się z n ią  telegraficznie.

—  Ile  m asz p ie n ię d z y ?  —  spyta ł O łiver 
po chw ili m ilczenia.

—  M am  jeszcze praw ie całe pięćdziesiąt 
tysięcy  —  odrzek ł ten —  lecz ty lko  trz y ­
dzieści tysięcy  mann p rzy  sobie.

—  A  ile p ieniędzy m ógłbyć w ydostać za raz?
—  M óg łb ym  mieć całą gotówkę, lecz część 

jej na leży  do m atki i  tej części n ie chcę ru ­
szyć.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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s taw ie n ia  c y fro w e g o  g ło só w  p rz y  o sta tn ich  
w y b o ra c h  te le g ra m y  je szcze  n ie  p rz y n io ­
s ły ,  n ie  u le g a  je d n a k  w ątp liw ośc i, że lic z ­
b a  so c y a lis t y c z n y c h  w y b o rc ó w  co najm nie j 
p o d w o iła  się  w  o sta tn iem  cztero lec iu . C y ­
f r y  te m ó w ią  sam e  za  s ie b ie  i k a ż ą  m ieć 
j a k  na jle p szą  nadz ie ję  n a  p rzy sz ło ść .

W a r to  je szcze  zap oznać  s ię  z ro lą, ja k ą  
o d e g ra ł tam  teraz ru c h  s o c y a lis t y c z n y  p o l­
sk i. N ie zn a c zn e  są  je szcze  je go  w p ły w y ,  
w ch o d z i ju ż  je d n a k  w  s ta d yu m , w  k tó re m  
k a że  s ię  ze  so b ą  lic zyć  p rze c iw n iko m . N ie ­
za le żn ie  od  p o d z ia łu  n a  „ fra k ó w ",  le w i­
co w có w  i so c y a ld e m o k ra tó w  (ten  p o d z ia ł 
m a  za  oceanem  znaczen ie  d rugo rzędne ), 
to w a rz y sze  p o lsc y  dz ie lą  się  n a  d w a  o b o ­
z y  w  s t o su n k u  do  a m e ry k a ń sk ie j  p a rty i 
so cya listyczne j.  Is tn ie ją c y  o d  lat k i lk u n a ­
s tu  Z w ią z e k  so c y a lis tó w  p o ls k ic h  z o rg a ­
ne m  „ R o b o tn ik "  rep rezen tu je  k ie ru n e k , 
k t ó r y  sto i n a  s ta n o w is k u  sam odz ie lne j o r­
g a n iz a c y i po lsk ie j, pozostającej w  łą c zn o ­
śc i z a m e ry k a ń sk ą  p a rty ą  so cya listy c zn ą , 
o b aw ia ją c  się, że zu p e łn e  z la n ie  s ię  z tą  
p a rty ą  m o g ło b y  w p ły n ą ć  o s ła b ia ją co  na  
z w ią ze k  z  o rg a n iz a c y a m i „ sta ro k ra jsk ie - 
m i“ . O d n o śn ie  d o  n ic h  za rzą d  Z w ią z k u  
s o c y a lis tó w  p o ls k ic h  i  re d a k c y a  „ R o b o tn i­
k a "  pop ie ra ją  fra k c y ę  re w o lu c y jn ą  P. P. S. 
N a  f ra k c y ę  id z ie  też p e w n a  część sta łe go  
p o d a tk u  m ie sięcznego, o p ła c a n e g o  p rzez  
zw ią zko w có w .

O b o k  Z w ią z k u  so c y a lis tó w  p o lsk ic h  is t ­
n ie ją  liczne  d o ść  o d d z ia ły  po lsk ie , n a le żą ­
ce  w p ro st  d o  a m e ry k a ń sk ie j  S o c ia lis t  P a r ­
ty , k tó re  w id zą  d a le ko  w ię k sze  k o rz y śc i  
w  p ra c y  w spó lne j z to w a rz y sz a m i in n y c h  
na ro d o w ośc i,  an iże li w  sam odz ie lne j ag i- 
ta cy i,  p row adzon e j n ie za le żn ie  od  o rg a n i­
z a c y i kra jow ej. P r o g r a m o w y c h  ró żn ic  
m ię d z y  Z w ią z k ie m  so c y a lis tó w  p o lsk ic h  i 
S o c ia l is t  P a r t y  n ie m a  żad n ych , g d y ż  Z. S. 
P . p rz y ją ł w  ca ło śc i, bez zastrzeżeń, p ro ­
g ra m  So c ia lis t  P a r t y  za  p o d staw ę  sw ej 
a g ita c y i w  A m e ry ce .  P o ls k ie  o d d z ia ły  S o ­
c ia list  P a r t y  pozo staw ia ją  s w y m  c z ło n k o m  
m o żn o ść  d o w o ln e go  z a s ila n ia  p o szcze gó l­
n y c h  g ru p  so c y a lis t y c z n y c h  w  K ró le stw ie . 
P o p ie ra n ie  f ra k c y i rew o lu cy jne j p rzez  Z. 
S .  P. sp raw ia , że le w ico w c y  i so cya ld e - 
m o k ra c i a lb o  w ieczn ie  p ro te stu ją  p rze c iw  
tem u  w  o rg a n iz a c y i,  a lb o  n aw e t o d n o sz ą  
s ię  do  niej w rogo . T o  pow oduje , że Z. S. 
P .  trac i w ie le  s i ł y  i  e n e rg ii n a  o b ro n ę  
f ra k c y i,  o s ła b ia ją c  p rze z  to  sa m o  w y d a j­
n o ść  sw o ją  w  p ra c y  c z y sto  ag ita cyjne j na  
zew nątrz . D z iś  to w a rz y sze  p o ls c y  zajęli 
s ię  szcze rze  u su n ię c ie m  tego  ro z ła m u  i o- 
m a w ia ją  fo rm y  jednej, łączącej w szy stk ic h ,  
o rg a n iz a c y i.  J a k  s ię  sp ra w a  za k o ń czy ,  o- 
k a że  n a jb liż sza  p rz y s z ło ś ć .  A  n a  z jedno ­
czen ie  c za s  ju ż  o sta teczny , b o  tym cza se m  
e m ig ra c y a  p o ls k a  jest bezcze ln ie  w p ro st  
rz ą d zo n a  p rzez  k le r. K s ią d z  p o lsk i w  A m e ­
ry c e  n ie ty lk o  c ią gn ie  z e m ig ra n tó w  baje­
czne  w p ro st  z y s k i  m ate rya lne , a le  w  naj 
b ru ta ln ie jsz y  sp o só b  sta ra  s ię  k o n tro lo w a ć  
k a ż d y  k r o k  „ p a ra f ia n in a ".  P o m im o  śm ie ­
sz n e g o  w p ro s t  b ra k u  in te lig e n cy i p o tra fili 
k s ię ż a  p o lsc y  o p a n o w a ć  em ig racyę , re k ru ­
tu jącą  się, ja k  w iad o m o, z g o ś ró d  na jc ie ­
m n ie jsz y c h  ch ło p ó w  m a ło  i b ezro lnych . 
K s ią d z  je st d la  n ie g o  i t łó m aczem  i po 
ś re d n ik ie m  w  s z u k a n iu  p ra c y  i a d w o k a ­
te m  w  p roce sie  i nawet... ban k ie re m . 
(Z  te go  zw ła sz c za  k o rz y s ta ją  k się ża , o k ra ­
dając  p a ra f ia n  w  n a jb e zw sty d n ie jsz y  sp o ­
sób). N ic  d z iw nego , że i w  sp ra w a c h  p o ­
l it y k i  k s ią d z  jest w y ro czn ią .  C zu je  s ię  ta k  
s i ln y m  p an e m  sw y c h  ow ieczek, że bez ce­
re m o n ii n a z y w a  ich  z a m b o n y  b yd łem , 
ch a m a m i i g roz i, że o p o rn y c h  je go  w o li 
b ęd z ie  „ b ił w  m o rd ę ",  a ż  im  „ k ły  p o w y - 
la tu ją ".  N ie za le żn ie  o d  tego  n a stęp u ją  o p i­
s y  p ie k ła  ta k  m ile , że n aw e t g a lic y jsk i 
je zu ita  n ie  w y m y ś l i łb y  czego ś podobn ego . 
P ra s ę  p o lsk ą  za ś  ta k  u za le żn ili o d  sieb ie  
p rze z  z a b ra n ia n ie  c z y ta n ia  i  p re n u m e ro  
w a n ia  „ b e zb o żn y c h " p ism , że k r y t y k ę  ich  
p r a k t y k  zna leźć  m o żn a  je d y n ie  w  so c y a  
l is t y c z n y c h  p ism a c h :  w  n o w o jo rsk im  „ R o ­
b o tn ik u "  i w  c h ic a g o sk im  „ D z ie n n ik u  lu -

s ta n y  P e n sy lw a n ia ,  gd z ie  p racu je  w ie lu  
p o lsk ic h  g ó rn ik ó w , i M a s s a c h u s se t s  z  licz- 
n e m i p rzę dza ln iam i, n ie m iło s ie rn ie  w y z y -  
sku ją ce m i p rz e d e w sz y stk ie m  P o la k ó w . —  
E n e rg ic z n y ,  in te lige n tn y , d z ie ln y  m ó w ca  
z d o b y ł  też tow. K o c h a n o w ic z  w ie lu  zw o ­
le n n ik ó w  so c y a liz m u  i z w ię k s z y ł  sze re g i
S . P., z któ re j ra m ie n ia  pod ró żo w a ł.

R ó w n ie  j a k  A n g l ic y ,  a g ito w a li też to w a ­
rz y sz e  p o ls c y  i n a  ro g a c h  ulic, m ając  tam  
do  c z y n ie n ia  ju ż  n ie  z  po licyą , a le  z b a n d a ­
m i, n a sy ła n e m i p rze z  k s ię ż y .  T a k  np. w  
po lsk ie j d z ie ln ic y  c h ica go sk ie j  „ B r id g e -  
p o rt ",  k s ię ż a  b a n d a  w  n ie lu d z k i sp o só b  
to p o rk a m i p o ra n iła  k i l k u  to w a rz y sz y ,  za ­
m ie rza ją cych  o d b y ć  zg rom adze n ie . C zę sto  
naw e t n a  zg ro m a d ze n ia ch  u rz ą d z a n y c h  w  
sa la ch  t ru d n o  u t rz y m a ć  b y ło  ład. Zac ie k le  
zw ła sz c za  w a lc z y  z  so c y a lista m i św ie żo  u - 
p ie c zo n y  b is k u p  p o ls k i  R h od e . S te ro ry zo -  
w a ł o n  do  tego  sto p n ia  sw o ją  parafię , że 
s z y n k a rz e  o b aw ia ją  s ię  w y n a jm o w a ć  so- 
c y a lis to m  ha le  n a  zeb ran ia .

N ie  m o żn a  n a  ra z ie  ocenić, ja k ie  k o r z y ­
śc i o d n io s ła  p raca  a g ita c y jn a  n a sz y c h  to ­
w a rz y sz y ,  to  je d n a k  pew ne, że p rze sta li 
ju ż  b y ć  g ru p ą , sto jącą  j a k b y  n a  uboczu , 
a w e sz li w  m ro w isk o  lu d z k ie  i  z d o b y li  d la  
s ie b ie  teren, n a  k tó ry m  p o p ro w a d zą  d a l­
s z ą  p racę  p o m im o  k lą tw  k le ru , a n i n ie  d a ­
d zą  s ię  o d s t ra sz y ć  z b ro jn y m i n a p a d a m i 
o tu m a n io n y c h  pa ra fian . N a w e t w ś ró d  na j­
c ie m n ie jszych  w a rs tw  w y c h o d źc tw a  p o l­
s k ie g o  so c y a lizm  s ta ł s ię  ju ż  k w e sty ą ,  o 
k tó re j trzeb a  m yśleć .

T o w a rz y s z e  n a s i  c ię żk i i m o z o ln y  p o d ­
ję li tru d  w y rw a n ia  e m ig ra c y i z r ą k  d o ­
t y c h c z a so w y c h  „ o p ie k u n ó w ".  W  p ra c y  tej 
n ie  m o g ą  lic z y ć  n a  pom oc  n iczyją , id ą  o 
w ła s n y c h  siła ch . T e m  w ięcej m u s im y  ich  
w y s i łk i  cenić, tem  serdeczn ie j i szczerzej 
do  w y t rw a ło śc i zachęcić.

Położenie na Bałkanie.
Serbscy oficerowie.

Belgrad. (U  r  z ę d  o  w  n  i e). D o n ie s ien ie ,  
j a k o b y  w  N is z u  w  d n iu  p o w ro tu  n a stę p cy  
t ro n u  Je rze go  z  R o s y i  o d b y ło  s ię  z g ro m a ­
dzen ie  o ficerów , k tó re  u c h w a liło  m e m o ry a ł 
z żą d a n ie m  n a t y c h m i a s t o w e j  a b d y -  
c a c y i  k r ó l a  P i o t r a  n a  rzecz  n a stę p ­
c y  t ro n u  i  o sta tecznego  ro zw ią za n ia  k w e - 
s t y i  sp isk o w c ó w , jest n iep raw dz iw em . 

Niema sojuszu serbsko-tureckiego. 
Konstantynopol. N o v a k o v ic z  zap rzecza  d o ­

n ie s ie n iu  o  z a w a rc iu  so ju szu  z T u rcyą . 
N o v a k © v ic z  pozo sta je  tu  aż  do  p rz y b y c ia  
c z a rn o g ó r sk ie g o  g e n e ra ła  V u k o t ic za .

Belgrad. J a k  s ły c h a ć ,  n a stę p ca  t ro n u  J e ­
r z y  w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  u d a  s ię  d o  K o n ­
stan tynop o la .

Klęska finansowa w Serbii.
Belgrad. J a k  d z ie n n ik i d ono szą , b a n k  n a ­

ro d o w y  m a  b y ć  p rz e n ie s io n y  do  N iszu ,  
o ra z  że ju ż  k i l k a  f i r m  w B e l g r a d z i e ,  
ja ko te ż  n a  p ro w in c y i z b a n k r u t o w a ł o .  

Przygotowania wojenne Turcyi. 
Adryanopol. P r z y b y ło  tu  w czo ra j ko le ją

26 .000  ż o łn ie rz y  tu re ck ich  tak, że  obecn ie  
zna jdu je  s ię  tutaj 80 .000  żo łn ie rzy . K o m i­
tet m ło d o tu re ck i w  S a lo n ic e  w y s to so w a ł 
do  w sz y s t k ic h  k o m ite tó w  lo k a ln y c h  tele­
g ra fic zn e  w ezw an ie , a b y  u ło ż y ły  sp is  ty c h  
w s z y s t k ic h  m a h o m e ta n  i  ch rze śc ijan , k tó ­
r z y  d o b r o w o l n i e  z g ł a s z a j ą  s i ę  d o  
s ł u ż b y  n a  w y p a d e k  w o j n y  i  k tó rz y  
g o to w i s ą  p rze zn a c zy ć  n a  ten  cel o fia ry . 

Krok mocarstw w Serbii.

d o w y m ".  Z re sz tą  poza  tem i d w o m a  p ism a ­
m i n ie m a  a n i jednego, k tó re b y  bodaj u d a  
w a ło , że n ie  je st w y łą c zn ie  „ b iz n e se m " 
w ła śc ic ie la . Sp rze d a ją c  s ię  za  g r u b ą  ła ­
p ó w k ę  re p u b lik a n o m  np., n a z y w a  k a n d y ­
da ta  d e m o k ra ty c zn e g o  z łod z ie jem  i w  ty m  
s a m y m  n u m e rze  u m ie szcza  p łatne  o g ło ­
sze n ie  te goż  d e m o k ra ty ,  w  k tó re m  d la  o d ­
m ia n y  re p u b lik a n in  n a z w a n y  jest z łod z ie ­
jem . Ż e  tego  rod za ju  p ro s ty tu c y a  n ie  w p ły ­
w a  n a  ro z ja śn ie n ie  m ó z g o w n ic y  czy te ln i­
k ó w , to c h y b a  jasne. Z  ta k ą  p ra są , z ta ­
k im  k le re m  w a lk a  n ie łatw a, zw ła szcza , że 
c h o d z i tu  o  b a rd zo  c ie m n e go  ro b o tn ika . 
T o w a rz y s z e  n a s i  podję li ją  je d n a k  i p ro ­
w a d zą  w ytrw a le . O c z y w iśc ie  w  cza s ie  w a lk i 
w y b o rc ze j  p ra c o w a li zn a c zn ie  in te n syw n ie j, 
n iż  w  z w y k ły m  czasie. T a k  np. p rócz  ro z ­
d a w a n ia  o d ezw  ro zw in ę li w zm o żo n ą  ag i-  
ta cyę  za  p ra są  pa rty jną , u rządza jąc  „czer­
w o n ą  n ie d z ie lę " d la  z d o b y c ia  c z y te ln ik ó w  
„ D z ie n n ik o w i lu d o w e m u 1*. T ow . J a n  K o ­
ch anow icz, re d a k to r  „ D z ie n n ik a  lu d o w e g o  
p u śc ił  s ię  w  d łu ż sz ą  p o d ró ż  a g ita cy jn ą  
ob jeżdża jąc  zw ła sz c za  za n ie d b a n e  n ieco

Wiedeń. „Frem denblatt" p isze : W czorajsze
doniesienie dz ienn ika  „Petit P a r is ie n " o je

na tronie w ęg ie rsk im  z tym i krajam i, roz 
szerzą sw e praw a zw ierzchnicze na  te kraje.

§  2 P rzep isy  u staw y  pragm atycznej z ro 
k u  1723 art. 1 i 2, co do następstwa tronu 
obow iązują  także w  tych  krajach.

§  3. Ze w zględu na to, że sto sunek  B o śn i 
i H e rcegow iny  do państw a w ęgierskiego, ani 
w  poprzednich  an i w  obecnych ustaw ach nie 
jest u sta lony  i że w  tym  k ie run ku  rozporzą­
dzenia u staw y  z r. 1880  są  w  m ocy, poleca 
się rządow i, ab y  dopokąd  w  tej m ierze przez 
porozum ien ie  ciał u staw odaw czych  krajów  
w ęgiersk ich  i kra jów  zastąp ionych  w  Radzie 
państw a nie nastąp i zm iana, postępow ał w  
m yśl postanow ień art. 6 u staw y  z r. 1880.

§  4. U staw a ta wchodzi w  życie  z dniem  
ogłoszenia pod w arunkiem , że odpow iednie 
rozporządzenia  i w  austryackiej Radzie  pań 
stwa otrzym ają m oc obowiązującą.

Przegląd społeczny.

dnolitym  k ro k u  F rancyi, A n g lii i R o sy i,  przed 
sięw ziętym  w  Belgradzie, w ym aga  sprosto 
wania, w zględnie  uzupełnienia. S tan  rzeczy 
jest następujący: R ząd  francusk i przed n ie­
daw nym  czasem  udzie lił rządow i serbskiem u 
rad w  duchu u s p o k a j a j ą c y m .  U siłow a­
nia te n iedaw no pow tórzył, a p rzy łączy li się 
do n ich  zastępcy innych  m ocarstw, za co rząd 
austro w ęg ie rsk i w yraz ił im  podziękow anie. 
U pom nien ia  m ocarstw  b y ły  tembardziej na 
miejscu, poniew aż Serb ia  już od d łuższego 
czasu  poczyn iła  r o z l e g ł e  z a r z ą d z e n i a  
w o j s k o w e ,  zw łaszcza w  k ie run ku  w ie lk ich 
zam ów ień bron i i m ateryałów  wojennych, 
nie m ów iąc już o j a w n e m  u z b r o j e n i u  
b a n d ,  celem w yw o łan ia  pow stania w  Bośn i, 
oraz podburzających słow ach w y so ko  posta 
w ionyeh  osobistości. N a  to zw rócono uw agę 
rządu serbskiego i uw ażano  za pożądane, 
aby  zastępcy m ocarstw  w  Belgradzie  w  inte­
resie pokoju to sam o zajm ow ały stanow isko  
jak dotąd. Bezpośredn ich  k ro kó w  ze strony 
Austro  W ęgier o interw encyę nie było.

Przegląd polityczny.
Aneksya Bośnii w sejmie węgierskim. W n ie ­

s io n y  na wczorajszem  posiedzeniu sejmu pro 
jekt u staw y  w  spraw ie przyłączen ia B o śn i i 
H ercegow iny, sk łada  się z 4 paragrafów , któ 
re opiewają:

§  1. Sejm  przyjm uje do w iadom ości, że 
cesarz celem udzielenia B o śn i i H ercegow in ie  
konstytucyjnej autonom ii ze w zględu na  te 
daw ne węzły, jakie łą czy ły  jego p rzodków

Strojk krawiecki w ybu ch ł w  firm ie p. M ło - 
deckiego w  K rako w ie  11 b. m. z pow odu 
n isk ich  płac. Strejkujący dom agają się pod- 
w yższen ia  płac za godz in y  pofajerantowe, 
uznan ia  organ izacyi, oraz w yda len ia  niejalriej 
K., na  którą  robotn icy  i robotnice się u ska r 
żają. Niechaj żaden robotnik, an i żadna ro ­
botnica kraw iecka  nie przejm ują u  tej f irm y  
roboty  aż do ukończen ia  strejku!

Konferencya warsztatowców kolei państwo­
wych w Galicyi. Ostatnia regulacya płac per- 
sona lu  kolejowego, przeprow adzona pod pre- 
sy ą  organ izacy i centralnej, do w ściek łości do­
prow adziła  t. zw. „patryotyczne " stowarzy- 
szeńka. R zu c iły  z ogrom nym  k rzyk ie m  m o­
dne dziś hasło  so lidarności słow iańskiej, 
zw łaszcza w  tej chw ili, g d y  rząd  istinno  sło ­
w iań sk i zam yka  po lsk ie  szko ły  w  Królestw ie, 
zam yka  in stytucye  i stow arzyszen ia  ku ltu ra l­
ne, a dzia łaczy o św iatow ych  przepędza za 
granice kraju. Ta „so lidarność s ło w ia ń sk a " 
znalazła i  u  na s go rących  zw o lenn ików  w  o 
sobie B uzków , G erm anów ; on i też na gw ałt 
sp row adzili do Lw o w a  n ieznaną dotąd w iel­
ko ść  —  posła  B u rz iw a la  —  ab y  z jego po ­
m ocą rzucić now ym  stekiem  oszczerstw  na 
o rgan izacyę  centralną.

B u rz iw a l ogłosił, że „socyalna dem okracya 
sprzedała kolejarzy, że zobow iąza ła się przez 
cztery lata nie staw iać żadnych  żądań ko le ­
ja rzy ’

m

W I E L K I  I L U S T R O W A N Y

KALENDARZ ROBOTNICZY
NA ROK 1909

zawiera a r t y k u ł y  posła Daszyńskiego, posła K8' 
nickiego, Haeckera, Jarosza, Kłuszyńskiego, Kłuszy11' 
skiej, Gumplowicza, Libańskiego, Limanowskie!?0; 
St. Osarza, Br. Piłsudskiego, ks. GOhrego i innych 
n o w e l e  Sieroszewskiego, Żeromskiego, Struga, 
Woszczyńskiego i t. d .; w i e r s z e  Konopnickiej- 
Orkana i t. d .; kilkadziesiąt o b r a z k ó w  Wyspia"' 

skiego, Steinlena, Kupki i t. d.
C e n a  egzem pl. w  te k tu row e j o k ła d c e  8 0  hi 

z  p rz e sy łk ą  1 K.

K IESZO N K O W Y  KALENDARZYK ROBOTNICZY
N A  R O K  1909

zawiera ważne informacye w  sprawach organizacyi 
zawodowej, wyciąg z ustawy wojskowej i t. il­

oraz notatnik.
C e n a  e g z e m p l. w  p łóciennej' o p raw ie  z  o łó w k iem  8 Oh 

z  p rzesy łką  9 0  h.

Przesyłki i zamówienia na adres: 

Z y g m u n t  K l e m e n s i e w i c z ,  
Kraków, Wiślna 5.

KRONIKA,

T en  po tw orny  w y m y s ł roztrąb iono po ca­
łej Galicyi, a szczególn ie starano się go w m ó­
w ić  w  w arsztatowców. O rgan izacya  central 
na, aby  objaśnić kolejarzy’ galicyjskich, jak  
g łup im  jest ten zarzut, zw ołała na  niedzielę 
8 b. m. konferencyę  w arsztatow ców , na  któ 
rej om aw iano ostatnią regulacyę i sytuacyę  
obecną. W szy stk ie  w arsztaty p rzy s ła ły  sw ych  
delegatów. P rzew odn iczy li tow. S t r z e l e ­
c k i  (Lw ów ), J a n i s z e w s k i  (N. Sącz), se­
kretarzow ał W i ś n i e w s k i  (Przem yśl). Im ie ­
niem  centrali tow. D u s z e k  om ów ił ostatnie 
rokow an ia  z m inisterstwem  kolejowem  i zdo­
bycze organ izacyi. W skaza ł on  na s k r ó c ę  
n i e  c z a s u  p r a c y ,  na p o d n i e s i e n i e  
p ł a c  p o c z ą t k o w y c h  i t. d. K o rzy śc i te 
n ie są do pogardzenia, ale n i e  s ą  w y s t a w  
c z a j ą c e .

T rudność  w a lk i w arsztatow ców  o polep­
szenie b y tu  leży  w  tem, że nie są  on i tak 
g roźn i dla rządu, j a k . persona! od ruchu. 
W arsztatow cy, aby  m ogli proklam ow ać w alkę 
z rządem, m uszą  u tw orzyć  potężną zo rgan i­
zow aną  falangę, inaczej w alka  jest n ierów na 
i ty lko  k lę ską  m oże się skończyć.

Im ieniem  party i socyalno-dem okratycznej 
tow. poseł H  u  d e c zachęcił zgrom adzonych  
do pracy nad uśw iadom ieniem  i zorgan izo ­
waniem  w szy stk ich  kolejarzy. P rz y b y ł też 
tow. poseł M o r a c z e w k i .

W  d y sku sy i,  która  z k ró tką  p rzerw ą na 
obiad, trwała ca ły  dzień, przem aw iali towa 
rzy sze : A n spach  (Lw ów ), S za ła sn y  (Stan isła ­
wów), W edra l (Lw ów ), O sta fiń sk i (Stryj). 
M areck i (Lw ów ), Jan iszew sk i (Sącz), Bujas 
(Sącz), O chm an (Stan isław ów ), M artynow icz  
i D ęb ow sk i (Stan isław ów ), Pre isne r (Czort- 
ków ), W ę d rycb o w sk i (Podgórze). W sz y sc y  
m ow ey om aw iali ciężkie w a ru nk i b y tu  w ar­
sztatowców, specyaln ie  w  Galicyi. R zą d  m usi 
coś dać, jeżeli n ie chce, aby  on i chw yc ili się 
środków  rozpaczliw ych.

Tow. M  O r a c z e w s k i  przedstaw iał stano­
w isko  k lub u  socyalno-dem okratyeznego w o ­
bec kolejarzy, k tó rzy  w  walce całej rodz iny  
proletaryatu k roczą  w  p ie rw szych  szeregach.

P o  końcow em  przem ów ien iu  tow. D  u  s  z- 
k  a, k tó ry  zdem askow ał rozszerzan ie  oszczer­
stwa, uchw alono  rezolucyę p o t ę p i a j ą c ą  
k a l u m n i a t o r s k ą  d e m a g o g i ę  B u r z i -  
w a l ó w  i j e m u  p o d o b n y c h ,  a następnie 
uchw alono  w y s ł a ć  d e p u t a c y ę  w arszta­
tow ców  dekretow ych i p row izo rycznych  do 
m inisterstwa, która  przed łoży straszne ieh 
położenie.

O b rady  zakończy ł p rzew odn iczący tow. 
S t r z e l e c k i  w ezw an iem  do p racy i o k rz y  
kiem : N iech żyje socya lna  dem okracya! N iech 
żyje organ izacya  centralna!

K ra k ó w ,  12  listopada. 

Zniżki ceny jazdy dla chorych. O d jedneg0
z le ka rzy  k ra k o w sk ich  o trzym ujem y nastę- 
pujące u w a g i: „P rzekona ły  się za rządy  k 0- 
lejowe, że okolicznośc iow e zn iżan ie  cen ja * ' 
d y  n ig d y  n ie  naraża  za rządu  na  straty. B Y ' 
w ają w ięc zn iżk i z okazyj odpustów , wycie* 
czek itp., jakoteż są  zn iżk i d la poszczegój' 
n y c h  osób, m ających jak ieś „legitym acye •

A le  do tych  legitym acyj nie zaliczono 4° 
dziś c h o r o b y  —  w  takiem  m ianow ic ie  zna- 
czeniu, iż b y  u b o ż szy  człow iek m iał zaws*® 
praw o do zniżonej ceny jazdy, ilekroć m us' 
się udać do k lin ik , szp ita lów  lub  specyah- 
stów  w  miastach. A  pam iętać należy, że ma­
łom iasteczkow i, w zględn ie  p row incyona ln i le­
karze  p rzy  lada dłuższej chorobie każą  cho­
rem u udać się do kom petentn iejszych leka­
rzy. Jest w ięc n ap ływ  chorych  z p row incy1 
bardzo  znaczny  i  on i stanow ią  g łó w n y  k o » ' 
tyngen s am bulatoryów  k lin ic zn ych  i  szpital­
nych.

A le  jest zno w u  in n y  stan rzeczy, z każ­
d y m  dniem  coraz więcej okazujący  się bez­
w a ru nkow ą  koniecznością, że leczenie praw­
dziw ie  energiczne, system atyczne i  śeisl® 
m oże lekarz p row adzić ty lko  w  prywatnej 
praktyce, w  której to oddaje się małej grom ad­
ce ludz i i  ich  rodzinne, w zględnie  domową 
stosunki, jakoteż różne tajemne o k o l ic z n o ś ć ' 

choroby  poufniej poznać m oże. Z ro zu m '8' 
to już Lud w iejsk i i coraz liczniej garn ie  8'^ 
do specyalistów  po p ryw atną  poradę.

A le  przy tam okazuje się ten p rz y k ry  fakt, 
że ubożsi cho rzy  w yrzekają  się następnych- 
kon iecznych  s law iań  się do lekarzy  w z g lę d n i*  

do, am bulatoryów , gd yż  podróż jest dla nick 
każdorazow o więcej kosztow ną, n iż  porad 
i lekarstwo. To  rodzi zła bardzo poważne 
bo ogrom nie w zrasta zastęp chorych  z a n i c  
d b a n y c h ,  a co zatem  idzie  —  ludzi, bę 
dących ciężarem  rodziny, gm in y  i społeczeń 
stwa. N ie  m ów im y już, że ta lub  ow a cho 
roba zrodzi potem także w ystęp k i i zbro 
d n ie !

O w óż w  dobrze z rozum ianym  interesie o 
gó łu  leży, aby  tenże ogół i jego w ładze W* 
w szelk ie  spo sob y  u łatw ia ły  lekarzom  ich  rą 
tunkow ą  działalność. A  więc i ułatwiani* 
chorym  pod róży  pow inno  być  w  pieczy r° 
żn ych  władz. W  p ie rw szym  rzędzie to uj8'  
tw ienie pow inno  dotyczyć zniżen ia  ceny Ja 
zd y  i pow inno  być zaprow adzonem  najpier<c 
na drogach żelaznych, bo te są  dz iś najp0 
w szechniejszym  sposobem  przewozu.

O d  oszustw  b y łb y  zarząd ko le i w  ten ®P‘ 
sób  uchran ianym , że o dno śny  lekarz świa®* 
ctwem choroby popierałby inne  legitym acy 
(św iadectwo gm iny, fotografia itp.) odnośneg 
chorego. Zaś ab y  poszczególne jazdy  nie byj , 
w yzy sk iw ane m i do in n ych  celów, zam iast e 
staw iennictw a przed lekarza, tem u zapob1*

Towarzysze! Agitujcie za prasę robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu"

ga łyb y  każdorazow e ze strony lekarza do
niesienia na  w ła śc iw ych  form ularzach, c n  
odnośna  osoba się stawiła.

Po ru szam  tę rzecz ze stanow iska  bilkun^ 
stoletniego p ilnego dośw iadczen ia ".

Nowiny krakowsStig;
Sprawy miejskie. W czoraj odbyło  się P 

siedzenie sekcy i ekonom icznej pod Prze '? f) 
dnictwem  radcy Beringera. N a  w n iosek  ra£y,, 
P e r  o s i a  uchw alono  w ezw ać magistrat, 8 
po w y k o n a n iu  zdjęć m iasta przedłożył 8f*® ' 
do rew izy i w szystk ie  już uchw alone l*n,e 
gulacyjne, oraz projekty linij regu lacyjny '
1 l_ ■   U 7  u /vbo robrakujących. —  Z  pow odu  now ych
R a d y  uchw alono  przedstaw ić pełn ej 
w nio sek  o w ybó r 5 cz łonków  k om isy i a* 
stycznej z łona Rady. —  W k o ń cu  u ch ^ 8 ■ 
lin ię regulacyjną dla części ulic Szpitalu

Wolskiej. „ .j.i-riO,
Zburzenie ruder przy kościele św. Ioz 9

N a  wczorajszem  posiedzeniu  sekcy i etl0°
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micznej uchw alono  na  podstaw ie konferen­
cyi z konw entem  D om in ikan ów  przedstaw ić 
Radz ie  m iasta następujące w n io s k i: 1 ) nie 
uw zględn ia  się protestu przeciw  uchw ale Ra  
d y  z 19 październ ika  1905 r., postanaw iają­
cej zburzenie  b u d yn kó w  p rzy  ko śc ió łku  św. 
Id z ie g o ; 2) poleca się m agistratow i, aby  ru in y  
te natychm iast zburzył. Rów nocześn ie  sekeya 
w yraz iła  życzenie, aby  prezydyum  m iasta za 
m ieściło tę spraw ę na  porządku  dziennym  
najbliższego posiedzenia Rady.

Radca P e r  o ś  zgłosił w n iosek  m niejszości 
o utrzym anie  rudery.

Sensacyjna rozprawa sądowa zacznie się 
w  poniedziałek 16 b. m. przed trybunałem  
przysięg łych. O ska rżon ym  będzie Stan isław  
D u sz y ń sk i i k ilku  w spó ln ików  o szereg wła 
m ań, m iędzy in n ym i u  braci E  benschiitz w 
K rakow ie , u  bankiera  C zuczk i w  Opawie, w 
urzędzie podatkow ym  w  O le sku  itd. R o zp ra ­
w ie  p rzew odn iczyć będzie radca Ferens, 
o skarżać substytut p rokuratory i dr Lang. A k t  
o skarżen ia  obejmuje przeszło  50  stron bitego 
p ism a

Wójt sprzeniewierzający pieniądze gminne.
Wczorajsza, rozpraw a przeciw  Józefow i Zgu  
dowi, wójtow i z Podstolic pow. W ieliczka, 
o skarżonem u o sprzeniew ierzenie p ieniędzy 
gm innych , zakończy ła  się w yrok iem  zasądza 
jącym  go na  4  m iesiące ciężkiego w ięzienia. 
Z a sąd zo n y  w y ro k  przyjął, m im a że ciągle u 
trzym yw ał, że n ietylko  nic nie ukradł, ale je­
szcze  swoje pieniądze dołożył.

Zniknięcie dwu dziewcząt. P. A d am  Prze 
W oźn iak  z Podgórza  don iósł policyi, że je­
szcze  w  zeszłym  tygodn iu  zn iknę ły  dw ie 
jego có rk i: 17 letnia Karo lina  i 18  letnia S ta ­
nisław a. O baw ia się on, że albo zachodzi 
n ie szczęśliw y w ypadek, albo padły ofiarą 
handlarza  żyw ym  towarem.

Ozika zemsta. S łużąca M a rya  Lasek, chcąc 
zem ścić się na  swej pan i za jakąś kłótnię, 
oblała jej jednoroczne dziecko ukropem  i 
c iężko je poparzyła. D z ik ą  kobietę areszto 
w ano.

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Czwartek: „Syn królewski" Krechowieckiego.
Piątek: „fhrabąszcze* i „Wampir".
Sobota: „Związek nadpostępowy*, komedya w  3 

aktach Maurycego Kisielnickiego (nowość), oraz 
„Przyjaciel bezinteresowny*, komedya w 1 akcie 
J. Żuław skiego.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Chmury* Ary- 
stofunesa (ceny zniżone do potowy). —  O godz. 7 
wieczór m: „Związek nadpostępowy*.

Poniedziałek: „Skiz* G. Zapolskiej.
Wtorek: „Związek nadpostępowy* i „Przyjaciel 

bezinteresowny".
Środa: „Michasia i jej matka* (popularne).
Czwartek: „Związek nadpostępowy* i „Przyjaciel 

bezinteresowny*.
Piątek : „Chrabąszcze* i „Wampir*.
Sobota: „Mój dziec ak“, komedya w  3 aktach A. 

Jouvier de la Motte.
Niedziela o g dz. 3 po południu: „20 dni kozy* 

(ceny zniżone do połowy). —  O godz. 7 wieczorem: 
„Mój dz eciak*.

Poniedziałek: „Związek nadpostępowy* i „Przy­
jaciel bezinteresowny".

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Czwartek: „12 żon Jafeta*.
Piątek o godz. 5 po południu: „D<my i huz^ry*.
Sobot : „Kr.-kowi«cy i Górale* (wznowienie).
Niedziela po południu: „ 2 żon Jafeta*. —  Wie 

czorem: „Krakowiacy i Górale*.
—  Z  t e a t r u  l u d o w e g o  komunikują nam : 

W e czwaitek 12 b. m. danym będzie po raz trzeci 
wodewil „12 żon Jafeta*, który na sob' tniem i nie- 
dzelnem przedstawieniu wypełnił teatr [to brzegi.

W  piątek o godz. 5 po połudn u na p r z e d s t a ­
w i e n i e  s t u d e n c k i e  daną będzie komedya w  3 
aktach „Damy i huziry" Fredry po cenach zniżo 
nych: I. miejsce 60 h, II. miejsce 40 h, III. miej­
sce 20 h. '

Dyu keya przygotowuje na sobotę 14 b. m. operę 
ludową Kamińskiego „Krakowiacy i Górale*.

—  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A. M i e k i e  
W lc z a , u! Szewska 16. I. p.

W  s Ii Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
L piętro, w  piątek od godz. 7 do 8 wieczorem, 
dr Kolankowski: „Polska w  dobie odrodzenia".

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12--1 i od 5 f. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i< d  
4— 9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i cd 
4— 9. B i u r o  otwarte <d s>odz. 5— 7.

—  K r a k o w s k i e  T o w a r z y s t w o  r ó w n o ­
u p r a w n i e n i a  k o b i e t  świeżo zawiązane ma na 
c*Iu: dążeń e do u/yskania ióo, nouprawnienia ko­
biet z mężczyznami w dziedzinach życia sp łe- 
cznego, ekonom cznego i prawnego. W szczególno­
ści dąży Towarzystwo do uzyskania dla kobiet: 
równego z mężczyznami wykształ enia ogólnego i 
zawudoweg) we wszystkich uczelniach cywilnych, 
równ uprawnienia z mężczyznami w rodzinie i spo­
łeczeństwie; ochrony macierzyństwa, niemowląt i 
dzieci; zniesienia prostytucyi we wszelkiej formie. 
Pol,ty ezna działalność wyłączona. Członkiem Tow. 
może być każdy bez różnicy płci, je*li przez zarzą t 
zostanie przyjęty. Zgłoszenia na członków przyjmu e 
komitet organizacyjny, do którego należą następu­
jące osoby: Genowefa Brzezi ska, Ludwika Dubel- 
towiczowa, Halina Heller, Wacław Kolbe i Laura 
Reben.

- '  O d c z y t  o  W e i n i n g c r z e .  Staraniem Kółka 
Slawistów U. U. Jag. wygłosi p Cezary Jellenta w  
niedzielę 15 listopada o godz 5 po południu w  
Uniw. J g. (sali Kopernika) odczyt puoiczny p. t 
„Otto Weininger i tragizm idealizmu*. Bilety po 
cen e 2 K, K i po 50 h można nabywać wcze­
śniej w Kółku Slawistów Un w. salo 37 i w  księ­
garni Geb, thnera. Dla objaśnienia dodajemy, że 
Olto Weininger, przedwcz, śnie zm rły wiedeński 
filozof, auior słynnego dzieła „Geschlecht u. Cha­
rakter*, ro/winął pa adoksaln światopogląd, oparty 
®a przeciwieństwie płci w przy,odzie.

— N a j b l i ż s z e  k o n c e r t y .  W niedzielę 15 b. m. 
°dbęd/.ie się II. koncert symfoniczny i o cenach

popularnych. Program zawiera dwa utwory klasy­
czne i dwa nowoczesne, z których jeden polski. 
Porządek programu następujący: G l u c k a  uwer­
tura „Ifigenia w Aulidzie* z zakończeniem R. Wa­
gnera; M o z a r t a  „S,mfenia G-mol“ op. 45; Ż e ­
l e ń s k i e g o  „Andante elegiaąue", jedno z dawniej­
szych, rzadko grywanych dzieł autera „Starej ba­
śni* i R u b i n s t e i n a  „Koncert fortepianowy* 
G-dur. Solistką wieczoru będzie p. Z. Bernsteinó- 
wna, do niedawna uc enica prof. Lalewicza, obe­
cnie pianistka znana i ceniona już na szerszej are­
nie światowej. Ze wz lędu na loteryę, odbywają ą 
się tego samego dnia w  starym teatrze, początek 
koncertu naznaczono na godzinę 8.

Bilety -przedaje kasa starego teatru. W  składzie 
fortepianów B. Gabryelskiej zaś można już naby­
wać bilety na wsiystkie koncerty zapowiedziane 
na listopad.

—  P r z e m y s ł  n a f t o w y  w  G a l i c y i .  W  To­
warzystwie pielęgnowania nauk społecznych wy­
głosi docent dr Franciszek Bujak dnia 17 b. m. w 
lokalu Towarzystwa rolniczego przy ul. Basztowej 
L 6 o godz. 8 wieczorem odczyt p. t. „Przemy ł 
naftowy w  Galicyi*. Goście wprowadzeni przez 
członków, mają wstęp wolny.

Nowiny lwowskie.
Afera szpiega Monczałowskiego. Śledztw o 

w  spraw ie  szp iegostw a M oncza łow sk iego  na  
rzecz R o sy i już jest ukończone  i  akta prze 
słano p rokurato ry i celem w ypracow an ia  aktu 
oskarżenia. Rozp raw a  odbędzie się p raw do­
podobnie w  grudniu.

Przerwania elektryki. W e środę o godzin ie  
6l /a w ieczór przerw ał się drut tram waju elek­
trycznego na rogu  u licy  Sykstu sk ie j i Karo la  
Lud w ika . M u s ia n o  w strzym ać ruch  p ie szy  i 
ko łow y  na całej linii, a ruch  podjęto dopiero 
po 17 m inutach

Sprawa linickiego-Serafina. Kurato r rzeko 
mego obłąkańca, adw okat dr H errberg  F ia n -  
kel z W iednia ośw iadczył, że Iln ick i daw no 
już w y ra z ił życzenie, ab y  go  przew ieziono 
do Galicyi, gd yż  chce b yć  badany przez p sy  
chiatrę dra H a lbana  w e Lw ow ie.

Z kraju.
Gwizdak-Bodyński przemówił. Z  T a r  u®

p o ł a  donoszą; U w ię z iony  przed k ilk u  m ie 
siącam i w  K rakow ie  i odstaw iony do tutej­
szego sądu  w łam yw acz G w izdak  udający aka 
dernika Bodyń sk iego, od chw ili dostaw ienia 
go  do aresztów  udaw ał obłąkanego, nie m ó­
w ił i n ie chciał przyjm ow ać pożyw ienia. Po 
nieważ jasnem  było, że symuluje, postano­
w iono karm ić  go  p rzym usow o. Po  dwóch 
dniach takiego karm ienia  G w izdak  przestał 
udaw ać w a rya ta , przem ów ił i w z ią ł się do 
jedzenia.

śmierć dwojga dzieci w płomieniach. Stra 
sz n y  w ypadek  w ydarzy ł się w  dom u Karo la  
Steinera, w  Jakobenach na Bukow in ie . Stei- 
nerow a w ysz ła  na  chw ilę z m ieszkania, po 
zostaw iając w  niem  dwoje dzieci: 3 letnią 
dziew czynkę  i 10 m iesięczne niemowlę. Na 
gle usły sza ła  p rze raźliw y k rz y k  dzieci i gdy  
wbiegła do iz b y  zastała oboje dzieci w  pło­
m ieniach. P raw dopodobnie  starsza dziew czyn  
ka zb liży ła  się do pieca, w  którym  się pa 
liło i m anipulow ała z ogniem  w  ten sposób, 
że płom ienie ogarnę ły  ją i leżące w  kołysce 
niemowlę. Dzieci odn io sły  tak okropne  po­
parzenia, że m im o natychm iastowej pomocy, 
zm arły  po k ilku  godzinach. N ieostrożną m atkę 
pociągnięto do odpow iedzialności sądowej.

Z Krakowa do Lwowa w 4 godzinach. Z  roz 
porządzenia m inisterstwa ko le i zaczęto w y  
m ieniać s z y n y  na lin ii K ra k ó w  Lw ów , dając 
stalowe w  miejsce dotychczasow ych żelaznych. 
Zm iana ta um ożliw i szyb sze  kursow an ie  po 
c iągów  posp iesznych (100 kim . na godzinę, 
zam iast dotychczasow ych 80  kim.), w skutek  
czego jazda z K rako w a  do Lw o w a  razem  z 
p rzystankam i Da stacyach potrwa 4 godziny. 
W ym iana  sz y n  odbyw a się stopn iow o i po­
mału, gd yż  znaczny  ruch  na  tej lin ii utru­
dnia pracę. Cała robota m a być gotow ą w 
r. 1913.

Z zaboru rosyjskiego.
Obostrzenie przepisów więziennych. M n ó

stw o rodz in  interesuje się teraz z natu ry  
rzeczy losem  osób, skazanych  na  ciężkie ro ­
boty, mając tam sw ych  b lisk ich  lub  znajo­
mych. To  też prasa w arszaw ska  pod<je do 
w iadom ości, że od dnia 14  b. m. zaczną o 
bow iązyw ać względem  skazańców  na  roboty 
ciężkie now e obostrzone przep isy  co do ich 
korespondencyi i co do w idyw an ia  się z oso­
bam i ich odwiedzającemu

Przep isy  te, w ydane  przez g łó w n y  zarząd 
w ięzienny, ograniczają dotychczasow e prawa 
skazańców  w  pom iea ionym  względzie. D o  
tychczas w olno  im  było  w ysy ła ć  co m iesiąc 
po dw a listy, przyczem  nie było żadnych 
ogran iczeń co do osob, dla k tó rych  listy  te 
b y ły  przeznaczone. Natom iast now e przep isy  
liczbę listów, które wolno w ysy ła ć  w ięźniom  
skazanym  na  ciężkie roboty, redukują do je 
dnego na  m iesiąc i nadom iar zastrzegają, że 
łisty te m ogą być w ysy łane  li ty lko  do mał­
żonka, do rodziców, do rodzeństw a i dziad 
ków  albo w n u k ó w ; do w szystk ich  zaś dal­
szych  k rew nych, a tem bardziej do osób, nie 
zw iązanych  pokrew ieństwem , ska zańcy  odtąd 
wcale p isyw ać nie mogą. Tak ież sam o ogra 
n iczenie w prow adzają now e przep isy  i co do 
odw iedzan ia skazańców . D otychczas w olno

im  było  w idyw ać się z k rew n ym i po dwa 
ra zy  m iesięcznie, a za każdym  razem  m ogły  
ich odw iedzać łącznie po dw ie i trzy  osoby. 
Now e zaś p rzep isy  pozwalają ty lko  na  jedne 
odw iedziny  w  ciągu  m iesiąca i ty lko  z jedną 
osobą, należącą do w ym ien ionych  powyżej 
najb liższych  członków  rodziny.

Samobójstwo Więźnia. K onstan ty  Sarmata, 
a resztow any pod zarzutem  udzia łu  w  napa 
dzie na  stacyę Rejowiec, przew ieziony  do 
Chełma, onegdaj w  kance lary i sędziego śled 
czego otruł się karbolem . Śm ierć nastąpiła na 
miejscu.

Aresztowanie uczniów. D z ienn ik i w arszaw ­
skie  donoszą : D w óch  uczn iów : Kazim ierza
B iernack iego  z 5 k la sy  g im nazyu m  generała 
Chrzanow sk iego , oraz Stan isław a R zędkow - 
sk iego  z 5 k la sy  szko ły  Rad liń sk iego, spo 
tkała w  zeszłą niedzielę p rzyk ra  przygoda. 
Po  zam knięciu  szkó ł polskich, rodzice w y ­
sła li ch łopców  do k rew n ych  na  prow incyę, 
skąd  w racali on i w  niedzielę do W arszaw y. 
M ię d zy  P ru szkow em  a W arszaw ą  w  pociągu 
dokonano rew izyi, a poniew aż rzeczeni ucz­
n iow ie  nie m ieli legitymacyj, przeto areszto 
w ano obu i z dworca w iedeńskiego odpro­
w adzono do c y rku łu  p rzy  ul. Pańskiej. Tu  
obu  chłopców, choć by li w  czapkach uczn io­
w sk ich  i oznajm ili, że są  uczn iam i oraz po ­
dali swoje adresy, w sadzono  do aresztu cy r­
kułowego, do grom ady rzezim ieszków , u li­
cznic itp. szum ow in, nie pozw o liw szy  im  na ­
wet zatelefonować do rodzin. B iernack i zdo ­
łał z aresztu w ysłać  kartkę  do ojca lekarza- 
dentysty, k tó ry  n iezw łocznie  p rzyb y ł do cyr 
ku łu  i, pod nieobecność kom isarza, z w ie lk im  
trudem  zdołał w ydobyć  syna  z aresztu. P an  
B ie rnack i zaw iadom ił też zaraz op iekunów  
drugiego ucznia, którego zdołano uw o lu ić  do 
piero o godz. 9 wieczorem.

Ze świata.
Zamach na pociąg. Z  P a ryża  donoszą: 

Podczas jazdy pociągu osobow ego przez m ost 
na  lin ii P .iryż -Lugduu  m orze Śródziem ne k o ­
ło stacyi Retaurnac rzuc iły  trzy  o soby  pa 
trony dynam itow e pod fila ry  mostu. M ost 
doznał siinego w strząśaien ia. W śró d  podró ­
żnych  powstała ogrom na panika, ale nie w y ­
darzy ł się żaden w ypadek. Dotąd  nie zdoła 
no  spraw ców  ująć.

Oderwanie Chełmszczyzny. Z P e t e r s b u r  
g a  d o n o s z ą :  W  spraw ie utw orzen ia  oso 
bnej gubern ii chełmskiej praw ica rozpoczęła 
usilną  agitacyę. W ed ług  pogłosek praw ica 
szuka  już w  dum ie poparcia w śród  centrum  
a naw et stara się pozyskać  dla projektu rz ą ­
dow ego w łośc ian  z lew icy. Jeden z w y b i­
tn iejszych posłów  z p raw icy  o św iadczy ł w 
kuluarach, iż poparcie październ ikow ców  jest 
im  pńtrzebne ty lko  w  dw óch sprawach: m ia ­
now icie  dla projektu utw orzen ia gubern ii 
chełmskiej i dla interpelacyi o sp raw y  k a u ­
kaskie. Jeżeli paźdz ie rn ikow cy  zechcą dać 
poparcie p raw icy  w  obu tych sprawach, pra 
w ica w  innych  spraw ach poczyn i im  ustę­
pstwa dość znaczne, a naw et przyjm ie pra­
wo o n ie tyka lnośc i osobistej. Z  innych  źró 
deł dochodzą wieści, iż K rupeńsk ij w śród  
um iarkow anej p raw icy  i G uczkow  w śród  pa 
ździe rn ikow ców  w yraz ili gotow ość głosow a 
nia za projektem  utw orzen ia gubern ii chełm­
skiej.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harm onie i pia 
nole —  krajow e i zagraniczne now e i prze­
grane —  za gotów kę i na sp łaty —  bez zaliczki.

MYDŁA p r z s t ł u i i s z a i i G
toa le tow e  

(w  ceni* pocz. od M  hal.) araz

Philodermine Małlnawsklaf*
(cena 70 h.) idealnie aaawa ja asar- 
atkoift tkiry I zapakta«a|« atkaaia.

T E L E G R A M Y
z d n ia  12  listopada.

Ustawa o aneksyi Bośni w parlamencie 
austryackim.

Wiedeń. R z ą d  d o rę c z y ł w czora j p re z y ­
d y u m  Iz b y  p o s łó w  u sta w ę  w  sp ra w ie  B o ­
ś n i i H e rce g o w in y .  U s ta w a  ta sk ła d a  się  
z trzech  p a ra g ra fó w . §  1 p o sta n a w ia  o 
ro z sze rze n iu  zw ie rzch n o śc i ce sa rza  n a  B o ­
śn ię  i H e rce g o w in ę  i o z a p ro w a d ze n iu  tam  
p o sta n o w ie ń  s a n k c y i  p ragm atyczn e j ze 
w zg lę d u  n a  za m ie rzone  zap ro w ad ze n ie  tam  
u rzą d ze ń  k o n sty tu c y jn y c h .  §  2 zno si po 
s ta n o w ie n ia  u s t a w y  z d. 22 lu te go  1880  r. 
§  3  po stan aw ia , że u s ta w a  ta w ch odz i w  
życ ie  d o p ie ro  w tedy, g d y  u c h w a lo n ą  zo ­
stan ie  także  p rzez  se jm  w ęg ie rsk i.

Upaństwowienie kolei prywatnych.
Wiedeń. W czo ra j p rz e s ła n o  p re z y d y u m  

Iż b y  p o s łó w  p ro je k ty  u s ta w  w  sp raw ie  
u p a ń stw o w ie n ia  T o w a rz y s tw a  ko le i p a ń ­
stw ow ej, p ó łno cn o -zach o d n ie j ko le i i p ó ł­
n o c n o  po łu d n iow e j n iem ieck ie j kolei.

Rozwiązanie organizacyi kolejarzy 
na Węgrzech.

Budapeszt. M in iste r hand lu  K o ssu th  w  po­
rozum ien iu  z m inistrem  sp raw  w ew nętrznych  
i  banem  C horw acyi zarządził r o z w i ą z a ­
n i e  k r a j o w e g o  Z w i ą z k u  r o b o t n i ­
k ó w  k o l e j o w y c h  i  zarządził objęcie m a­
jątku  przez miasto.

Zniesienie kary śmierci we Francyi.
Paryż. Iz b a  d e p u to w a n y ch  k o n ty n u o w a ła  

d y s k u s y ę  n a d  u s ta w ą  o  zn ie s ie n iu  k a r y  
śm ierc i, a le jej je szcze  n ie  u k o ń c z y ła .

W  d y s k u s y i  m in is te r  sp ra w ie d liw o śc i 
B  r  i a  n  d  zb ija ł a rg u m e n ty  o b ro ń c ó w  k a r y  
śm ierc i, p rz y c ze m  o św ia d czy ł,  że p a r la ­
m ent n ie  p o w in ie n  b y ć  n ie w o ln ik ie m  p u ­
b licznej op in ii. M in is te r  w y k a z y w a ł,  że 
k a ra  ta  n ie  o d n o s i d z iś  żad n e go  s k u t k u  i 
d la tego  chce  za stąp ić  ją  w ię z ien iem  cel- 
kow em , k tó re g o  s k u te k  jest u d o w o d n io n y .

Katastrofy w kopalniach.
Bytom. W  p o b lisk ie j k o p a ln i ru n ę ło  r u ­

sztow an ie , g rze b ią c  15 ludzi. D o tą d  w y d o ­
b y to  3 z a b i t y c h  i 3 c i ę ż k o  r a n ­
n y c h .

Ham (W estfa lia ). W  sz y b ie  „ R a tw o d “ po ­
w sta ła  w  n o c y  e k sp lo z y a  gazu . Z  4 00  p ra ­
cu ją c ych  tam  ro b o tn ikó w , w y d o b y to  do ­
tąd  je d n e go  n ie żyw e go , a  36  ra n n ych .

Ham. W e d le  o sta tn ich  w iadom ośc i, o b a ­
w ia ją  się, że l i c z b a  o f i a r  j e s t  ogro­
mna. U w a ża ją  150 robotników za straco­
nych. D o tą d  w y d o b y to  3  t r u p y  i 3 6  r a n ­
nych .

Katastrofy kolejowa w Ameryce.
Nowy Jork. P r z y  zd e rze n iu  s ię  d w ó ch  

p o c ią gó w  to w a ro w y c h  k o ło  C h e y e n n e  z g i ­
n ę ł o  12  r o b o t n i k ó w .

Nowy Orlean. P r z y  zd e rze n iu  s ię  d w óch  
p o c ią g ó w  k o ło  N o w e g o  O r le a n u  z g i n ę ł o  
11  o s ó b ,  za ś  w ie le  o só b  o d n io s ło  ra n y . 

Wybory w Turcyi.
Konstantynopol. G re c y  i O rm ia n ie  s ą  z 

w y n ik u  w y b o ró w  do  p a rla m e n tu  n ie zad o ­
w olen i. G re c y  o cze k iw a li 4 0  m anda tów , 
z d o b y li  dotąd  14  i m oże  u z y sk a ją  je ­
szcze  8, O rm ia n ie  n a  o c ze k iw a n y c h  20  
o trz y m a li 2 m a n d a ty  i zdo będą  na jw yże j 
je szcze  5.

Konstantynopol. O tw a rc ie  p a r la m e n tu  o d ­
będzie  się  p ra w d o p od o b n ie  w  d n iu  1 g r u ­
d n ia  s ta re go  sty lu .

Z i stowarzyszeń I ą n i a t
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o  sit; 
za jednorazowe ogłoszenie

* B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e !  Komitet miejsco­
wy P. P. S. D. w Kraków e ustanowił od 1 listo­
pada b. r. swym sekretarzem tow Tadeusza K o­
w a l s k i e g o .  We wszelkich zatem sprawach (• d- 
czyty, zebrania i t. p.) zwracać się należy do niego 
w godzinach od 7— 8 wieczorem, w  niedzielę od 
1 '— 12 w  południe w  Związku stow. rob., Kraków, 
Wiślna 5 ,1. piętro. Za komitet miejscowy P. P. S. D.: 
Dr M a u r y c y  K a p e l l n e r .

* R a k o w i c e .  W  niedzielę 8 b. m. na konsty- 
tuującem zgromadzeniu „Czytelni robotniczej* wy­
brano następujący zarząd: Przewodni ząey: Sier- 
dzieński Antoni, z stępca przew.: Pazurkiewicz Jan, 
sekretarz: Banachowicz Jan, zastępca sekr.: Mazgaj 
Stanisław, kasyer: Sokołowski Andrzej, bibliote­
karz: Guiik Wincenty, zastępca bibl.: Mazgaj, ko- 
misya kontrolująca: Łyko Andrzej, Wichrowski An­
drzej, Kozina Ignacy; prezes sądu polubownego: 
Siwek Andrzej

* W  R a k o w i c a c h  w  lokalu Czytelni robotni­
czej Uniwersytet ludowy urządza w  niedzielę 15 
b. m. o godz. 41/2 po południu wykład S. Krauza: 
„O niebie, ziemi i gwiazdach*, ilustrowany obra­
zami świetlnymi.

*  D ę b n i k i .  W  piątek 13 b. m. o godz. 7V2 
wieczorem w  Czytelni robotniczej o d c z y t  tow. 
H a e c k e r a :  „Historya ruchu socyalistycznego w  
Galicyi*.________________________

Kursa telearaflescin.
SadapaaiL 12 listopada. Pszenica na kw :ecieć 12 64 

do 1265. Pszenica na paznzieraU 10'76 do 10'77. 
Żyto na kwiecień 1052 do 10 53. Owies na kwie­
cień 8 50 do 8’51. Kukurudza maj 7'44 do 7-45. 
Rzepak na sierpień 14'40 do 14'50.

urerty mierne. C<h  kupnu mierna. Usposobienie 
spokojne. Pogoda: łagodna.

i^pzepowiedufa poiiody.
Galicya zachodnia: Mierne wiatry, stan mało zmie­

niony, miejscami mgła poranna.

’ , naprawdę mnie denerwujecie
ciągłym kaszlem Czynicie tak, jak gdyby 
eie istniały prawdziwe Faya pastylki mine­
ralne sodt ńskie Nie pojmuję wogóle, jak 
można dać s ę tak kaszlowi męczyć, jeżeli 
się ma sposobność pozbycia się go za kilka 
halerzy w  tak wygodny sposób. Zażyjcie 
Panie prawdziwe Faya pastylki sodeńskie, 
a kaszel ustanie P u d e ł k o  k o s z t u j e  
t y l k o  1  K  2 5  h  i  J e s t  w s z ę d z i e  d o  
n a b y c i a .  Należy za*sze żądać tylko 
„prawdziwych pastylek sodeńskich Faya*, 
a wystrzegać się naśladownictw. — Gene­
ralne zastępstwo dla Austro-Węgier: W. Th. 
Guuzert, Wien IV, Gr. Neugasse 17.
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Chętnie polecamy
S d z i e  n a i | » n « 7 A  I  „  n  i  ł ■ ‘I I .  I ,  -m S £ n l a n . . . , r .

wszystkim mającym oszczędność na względzie 
znany w Krakowie Rynek gł. L. 14

najlepsze i najtrwalze k a l o s z e  i  ś n i e g o w c e  oryginalne P e t e r s b u r s k i e ,  A m e r y k a ń s k i e  
/  i innych fabrykantów po b a r d z o  n i s k i c h  i  s t a ł y c h  c e n a c h  nabyć można. = = = = =

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego.

największy magazyn OBUWIA
Alfred FrSnkel Sp. kom. Zastępca: L. Sfeigler.

12136226
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D R O B N E O G Ł O S Z E N IA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach” liczymy za każde słowo 

6 halerzy, tytuł 20 halerzy, 
■— ■u i ii mi...............  r ...~

S z u k a m
zajęcia biurowego w Krakowie za 
skromnem wynagrodzeniem. (Ste­
nografuję i piszę na maszynie). Ła­
skaw zgł >s enia adresować proszę: 
Jan Dyrcz, uk. sł. prawa i s . filo­
zofii, Kraków, Rynek gł. Linia A-B 

L. 37, II p, oficyny.

Emer. Oficyant kancelaryjny
poszukuje posady biurowej lub ma­
gazyniera, administratora itp. Zgło­
szenia do Działu inseratowego „Na­

przodu” pod J. P.

Pokój
do  w y n a ję c ia  o d  1 lis top ad a  
p r z y  p la cu  W W .  Św ię ty c h  8, 

I. piętro.

80 hal.
od wyczyszczenia zegarka.

Główna reparacya tyl­
ko 1 K. 60 h. Budziki 
kolejowe od 2 K. 20 h. 
Dla powołujących się 
na „Naprzód” ceny zni­
żone w nowo otworzo­
nym z a k ł a d z i e  z e ­
g a r m i s t r z o w s k i m

przy ul. Brackiej 11.

Metodą Berlitza
u d z i e l a j ą  l e k c y j  o s o b n y c h

i z b i o r o w y c h
A  n  f i l  1 l r  z wyższem wy- 
™  »S  kształceniom.
P i * *  U P 1 1 7  1 wy*szem-wy- 
Br 1  a i i t U Z i  kształceniem.
U S p m i P l P  z  wyższem wy 
IW ■  C l i l i  A/ kształceniem.
W ł n n h  z wyższem wy 
■ W  I t f t ^ l l  kształceniem.

Ul. Floryańska 2 5 , 1. piętro. 
P o s tu k u ję

młodych subiektów
handlowców izr. z działu towa­
rów bławatnych, władających 
językiem polskim i niemieckim. 

O fe rty  p ro szę  p rz y s y ła ć  p od  
„9583“ Lwów, Biuro dzienników 
Sokołowskiego pasaż Hausmana.

b a  p rzygotow an ia  i  bez znajom e*
ic i  n u t m oże każd y  na m o im  dętym

„ A K O R D E O K N IE "

S r
©

grać pieśni do tańca i  marsze. N a  
wesela, zabawy i wycieczki bardzo 
się nadające. Instrument ma 10 kla­
wiszy, 20 tonów, 2 klapy powietrzno 
i  kosztuje sztuka wraz z samoucz­
kiem K 2'50, 3 sz'uki K T — . Prze­
syła za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem należytości c. i k. na­
dworny dostawca HANNS KONRAD, 
dom przesyłkowy instrumentów mu­
zycznych w Brilx Nr. 1176 (Czachy). 
Bogato ilust. główny cennik z prze­
szło 3000 rycinami darmo i opłatnie. 
Oo każdego  akordeonu dołączam szk o łą  darmo.

:: Poselska 15 ::
Znakomita

POMADO MIESZANE
V ż k l g .  1  K o r .  2 0  h a l .

poleca
Fabryka wyrębów cukier.
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pieczarki, Kraków,
Poselska 15, (koło koioiołaiw. Józefa).

Jedynie prawdziwym j u t  tylko

THIERRTESO BALSAM
\ 7 o ° Z Z  ZAKONNICY.
Najrouiejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami­
lijna do podróży koron 5 — opa 

kowanie darmo.

THIERRY'EGQ maść centyfoliwa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
ii. 3‘Gi), —  opakowanie darmo 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środir.l domowo przeciwko dolegli­
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale­

niu, kontuzyl i t. p- 
Zamówienia lub przesyłki pie­

niężne należy adresować-
A, TH1ERRY, Apteka pod Anio­
łem stróżem, Pregrada obok

ftohitsch.
Skład we wszystkich aptekach.

ZOFIA BIESIADFOKA. i - .  ...

P r iM  W ysoN Ie  
e. k. N am ies tn ic tw o  

k o n e es yo n o w a n e

BIsiro
podróży

Zofii
Bissiadeckie)
Oświęcim (dworzec)

sp rzeda je  
b ile ty  o k rę tow e  do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Ceny śclile  wedle taryf 
okrętowych I kolejowych,

Bilety okrętowe do Kanady
bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

Księgarnia D, E, Friedleina
Kraków —  Rynek 17.

A. Baumłeld. A n d r z e j  T o w l a ń s k i  i  t o w l a n l z m  . . K 1*80
—  S a m  n a  s a m  z  d u s z ą - k a p ł a n k ą ..................„ 1*50

L. Belmont. L e w  T o ł s t o j ,  życie i d z i e ł a .......................„ 1'60
A. Callier. H y g i e n a  p i ę k n o ś c i ,  praktyczny poradnik

dla prawdziwie eleganckich kebiet K 4-— , z przesyłką „ 4-20
C h o r o b y  a  m a ł ż e ń s t w o .  K 3-— , z przesyłką . . . „ 3-10
W . Poray-Chrzanowski. U ł u d y ,  p o w i e ś ć ....................... .... 4"—

D. E. Friedleina Biblioteka Podręczników:
1. A. Loria. S o c y o l o g i a ,  jej zadania, szkoły i najno­

wsze postępy. Kart........................................................   I -—
2. D r. E. Piasecki. Z a s a d y  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e ­

g o ,  z 21 rycinami. Kart............................................ „ l -—
3. St. Brzozowski. W s t ę p  d o  f i l o z o f i i ,  opr. . . . „ 1-10

4 — 5. D r. J. K. Ingram  H i s t o r y a  e k o n o m i i  p o l i t y ­
c z n e j .  opr.....................................................................   2-20

6. M. Olszewski. H i s t o r y a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o .
Cz, I. (do Matejki) z 29 illustr. opr............................   1"10

A . Kallas. W e s o ł a  p a n i ,  sztuka w  3 aktach . . . . „ l -60
—  Ż o n a  c z y  k o c h a n k a ,  komedya w  3 aktach . . „ l -60

J. Kłus. N o w y  s ł o w n i k  k i e s z o n k o w y  polsko-niemie­
cki i niemiecko-polski K 3-— , z przesyłką . . . . „ 3-20

D r. Adam Langie. P o p u l a r n a  h i g i e n a  w z r o k u ,
z przedmową prof. Gałęzowskiego K 3"— , z przesyłką „ 3"40 

T. Soplica W o j n a  p o l s k o - r o s y j s k a  1 7 9 2  r .  Tom I.
Kampania koronna. Z licznemi kartami i planami . . „ T —  

J. Szarota W y z w o l e n i e  S t .  W y s p i a ń s k i e g o  w  sto­
sunku do jego dzieł pop rzedn ich ...................................  l -20

D r. P rof. St. Tołłoczko. C o  t o  s ą  e l e k t r o n y .  Z liczne­
mi illu s tra cy am i........................................................... „ 1"—

Katalog Wydawnictw popularnych g ra t is .

Najtańsze źródło obuwia
męskiego, damskiego i dziecinnego

z najlepszego m ateryału i najm odniejszych fasonów  znajduje się

tylko Grodzka 28 * ■“domu WP. Suskiago.

Do Ameryki i Kanady
przeprawia najszybciej

Linia Kunarda
Główne zastępstwo na Galicyę

L w ó w  ulica Gródecka L. 9 9 .
Wyjaśnień udziela darmo. .........
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D l a  zdrowia dzieci I
przez powagi lekarskie  za lecan y.

H A Y A  PUDER
J .  J L jŁ ^ L  AHTlSEPTbCZNy

i

■CK.NADWORN 

\  'JD0 5 TAW CA

AHTlSEPTbCZNy

i MYDŁO HYGIENICZNE
dla niemowląt!dzieci

19 19 13

T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń !  S Ł i S !
Dlatego żądać należy w szędzie  tylko PU D RU  H AYA

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

^  i r  a  v  -  -........ =  G łówny skład wysyłkowy: = = = = =
w . H  A Y ,  aptekarz, c. i k. dostawca nadworny. Lwów*

%

%  s
%  s

£  %—ł* \
&  i  I
a - g

'i

I
i
i
i
sI
V

%

UPRASZAMY
Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu­
jąc przedmioty, reklamo­
wane w „Naprzodzie” lub 
wogóle korzystając z działu 
o g ł o s z e n i o weg o ,  raczyli

POWOŁYWAĆ S l (
na „Naprzód” jako

N A  ŹRÓDŁO
skąd informacye swoje za­
czerpnęli. — Takie powoły­
wanie się bowiem wpływa 
na rozszerzeni e  ogłoszeń 

„Naprzodu”.

n i i i u n i n
Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
i Dra W ładysława Miłkowskiego

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

R e u s s n e r a
4o bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole 1 Do­
nu baz nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i  kluczem, pod tytułem:

Sg & i n o e i e z e k
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 
K 2-40, -  kurs II K 4'80. -  
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3-60, — kurs li kor. 9  60. — 
Polsko-Angielski kurs  I  kor. 
2-30, — kurs II kor 3-60. -  
Polsko-Rosyjski kurs I k. 4 20, 

sura II kor. 5-40. — Amerykański Prze­
wodnik z rozmówkami angielskiemi 

kor. l -30.

Przeciw gruczołom, szkrofułom,
liedokrewności, angielskiej choro­
bę, wyrzutom skórnym, cierpieniom 
-zyi i płuc, kokluszowi, na reuma- 
yzm, podagrę, dla wzmocnienia nie- 
iok ewnym, słabowitym, msto ro- 
winiętym a przez to w' nauce nie- 
ojętnym dzieciom polecam leczenie

Tranem wątrobianym Lahusena 
WJ © D E L L A “

Najlepiej działający ogólnie łubiany tran 
wątroblany. Dobry do spożycia i zaży­
wania. Najlepszy czas kuracyi od 
sierpnia do m aja. Należy kupować 
tylko w oryginał nem opakowaniu 
Cena ker. 3 -50 I 7, z patentowaną na­
zwę ochronną „J0DELLA“ . Wszelkie 
inne preperaty należy jako niepraw­
dziwe zwrócić. Jedyny wytwórca 

Aptekarz W iih. Lahussn w Bremie. 
Zawsze świeży do nabycia we wszy­
stkich aptekach w Krakowie, Brodach 

I okolicy.

Trwoga i niepokój
wżyciu rodzlnnem przeminęły! 

U n i w e r s a l n a

światowa ochrona kobiet
( p o d  g w a r a n c y ą ! )

Proazę zażądać za nadesłaniem marni 
poczt, na 10 h. prospektu i cennika. 

Wysyłka pod dyskrecyą.

J Ó Z E F  B A U E R
KOSMETIK, hygienicjno-chem. fabryka.
G eneralne zastępstwo i biuro wysy tk. 

Wiedeń, I. Sonnenfelsgasse 21.

N O W O J O R S K A  G E R M A N IA
Towarzystwo asekuracyjną na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: Karlin, W. 84, Sehrenstrasse U, ws własnŷ  
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I. Stubenring 18, ws własny
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 .................................K 539,686.228*—
#tan czynny według bilansu z końcem r. 1605 ..................... * 176,528.310*—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1665 . . * 30,748.986*— ^
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 ..............................................  2,215.356*— 1 13,98̂
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . „ 11,713.647**— J

S z c z e g ó l n e  k o r z y ś c i
jakie daje Nowojorska Barm anie swoim ubezpieczonym s ą :  m.

1) że udzlola pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego rokd 
pieczenia; 4-/

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlez&czeplalns, i® 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła w 
sam obójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro *  
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez 0 
premii; x 6'

4) że ponosi ryzyko ubezpieczania na wypadek wojny, powołanych P° 
bez podwyższenia prem ii; ,, ®

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzyma® 
szego płacenia premii, żądać: ^

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych y 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, j 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w  policach 
rycznie uwidocznione. |

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, ^
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje
cznie w mocy na całą  kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na l i  
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i P j 
ieniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszy® j 
uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Galicyi zachodniej £

w Krakowie, przy ulicy Jasnej Ł»
są u p. Zygmunta Gfeiizmana. >j?

To w arzys tw o  naw iąże  chętnie stosunki z osobami nadającem1 
................................................................................... zvstnvch wi^u -skwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych w*

Ceny cukrów uniżone! .
Va kg . c u k ró w  d o b o ro w y c h  m ie sz a n y c h  . . . K  
1h  k g .  c u k ró w  d o b o ro w y c h  w  k a rto n ie  o z d o b n y m  „
1h  k g . sa m y c h  cze ko lad e k  n a jle p szych  w y b ie ra n y ch ,,
Va kg . c ze ko lad e k  n ie n a d z ie w a n y ch  ta k  ja sn y c h  ja k  ^

i c ie m n y c h   ...................................................„
x/ż kg. ow o có w  k a rm e lo w y c h  (G la sse ) . . . . „ *f0-
D o b o ro w e  c ia s ta  m ie s za n e  d w a  ra zy  d n ia  ś w ie ż e ,  rAw n ieŻ  

xm a lte , ja k  H erb a tn ik i, p ie rn ik i c ia s ta  suche itp . p o le c a '

JAN M ICHALIK, Cukiernia Lwowska i Fabryka Czekolady

N a j l e p s z y m  w  ó w i e e i e  | ę 2 l

SibiiiiK nu czybiCieiiiii
Wszędzie do nabycia . ..... C . . . . _ _ . - Mfl. 1

Nowo otworzony Magazyn

UBIORÓW MĘSKICH
K .  B R A C H F E L D

K R A K Ó W , U L IC A  F L O R Y A Ń S K A  *
(ob >k handlu W P Sataleckiego). gotcij

Poleca swój bogato zaopatrzony magazyn ubiorów męskich, J®^juf 
dla PP. Studentów z materyj krajowych i zagranicznycn t

najnowszych turnali.
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